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Wprowadzanie ucznia w jego obowiązki i prawa 


Pierwszym zadaniem, jakie każdy uczeń w o- 
branym przez siebie zawodzie winien wypełnić jest 
zaznajomienie się ze swem nowem oloczeniem. Do 
oslalnie.o należą przedewszystkiecm majster i maj- 
strowa. I chciałbym tu na lem miejscu zwrócić w 
kilku słowach uwagę na lo, jak uczeń winien się 
zachowywać względem swego majstra i majstrowej. 
Może on o lem myśleć co zechce, jednak będzie mi 
zawsze musiał przyznać rację, że majsler jest ró- 
wnocześnie i nauczycielem, a lak jak trzeba było 
być posłusznym nauczycielowi, tak samo trzeba słu- 
chać i majstra. To co majster uc'niowi powie, po- 
winien len ostatni wypełnć, naturalrie o ile rozkaz 
nie odnosi się do spełnienia rzeczy nierzetlelnej lub 
n enaluralnej. Takich rozkazów uczeń wykonać nie pv- 
trzebuje, a dopiero wtenczas, gdyby majster zechciał 
ucznia zmusić do: lego, jest jego obowiązkiem, zawia- 
domić o tem swych rodziców, Są to wyjątki, ale 
muszą zoslać wykonane, ponieważ posłuszeństwo jest 
jednym z kardynalnych obowiązków każdego ucznia, 
Wszelkie dalsze prawa i obowiązki ucznia wzglę- 
dem majstra i odwrolnie zawarte są w umowie, do- 
lvczącej rauki. którą uczeń i rodzice jego podpisują, 
tak że nie poir:eka ich na miejscu tem specjalnie 
wyłuszczać. 

Obok majstra i majslrowej są w warsztacie po- 
mocnicy i koredzy uczniowie, z którymi uczeń wspól- 
nie pracować musi. Wzeęlędem pomocników winien 
być uczeń grzecznym i uprzejmym, oraz skorym, do 
usług, jeśli ich potrzebują, a wzgłędem rówieśników 
uczni winien być zawsze kochanym kolegą, pomaga- 
jąc młodszym zawsze, gdzie tylko można, Rzemio- 
sło masze jest kardzo wielostromne i bardzo urozmai- 


come. Wszelkie możliwe prace Irzeba wykonać inie- 
zadługo przekona się uczeń, że wiele czasw polrze- 
ba, aby wszyslkiego się nauczyć, więc trzeba mieć 
zawsze ołwarte oczy i nie można wykonywać: robót 
na pół, we śnie i opieszale, Opiesząły nie będzie 
nigdy dzielnym człowiekiem i dzielnym malarzem. ` 
Jednak zważając na powyższe rady i mając oczy 
otwarte, nie trudno będzie zadowolić majstra, 


Gdyby lrzeba wykonać pracę, która nie należy 
do zawodu, winien ją uczeń wykonać bez ogródek, 
bo i lu można się nieraz nauczyć rzeczy, które są 
polrzebne w późniejszem życiu. 


Majster nieraz nie bedzie w stanie przez prze- 
ciąg dni i tygodni dawać uczniowi osobiście wska 
zówek, dolyczących rzemiosła i poruczy to pomoc- 
kowi. Pomvenika tego winien uczeń lak samo szano- 
wać jak majstra i być mu we wszystkiem posłuszny, 
ponieważ Irzeba mu wiedzieć, że każdy pomocnik 
był lak samo uczniem, zarvim zoslał pomocnikiem 
i że się niejednego nauczył. czego teraz może nat- 
czyć Ucznia, Różnie bywa na świecie i nieraz lu- 
dzie ci nabyli swe doswiadczenie i wiadomości w 
warunkach znacznie irucniejszych, aniżeli dzisiejsze. 
Musieli oni nieraz całemi tygodniami ucierać farby, 
czego dziś się przeważnie już nie praktykuje, a musieji 
pracować nieraz nawet 10 do 12 godzin dziennie, 
Stosunki lakie dziś nie istnieją. Zdarzy się copra- 
wda i (dziś jeszcze, że czasem będzie trzeba więcej niż 
8 godzin pracować, lecz wlenczas trzeba zawsze mieć 
przed oczyma dewizę: „Nie szkodzi, mogę się przy 
tem więcej nauczyć! I bądź co bądź, wiadomości 
swe będzie uczeń móg| nabyć przeważnie zawsze tyl- 
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ko od pomocników. Nasamprzód nauczy się skroba- 
mia, gipsowania, zmydlania, gruntowania, szablonową- 
mia itp. Gdy pomocnik widzieć będzie chęć i do- 
brą wolę ucznia, chętnie nauczy go tego, czego mu 
polrzeba, tak samo jakby to czynił majster, który 
widzi, że ma przed sobą chłopca, klóremu zależy 
na lem, aby się stał dzielnym malarzem. 

Wogóle winien uczeń poczytać sobie za obo- 
wiązek być względem : każdego człowieka, z którym. 


Zegel 


Bardzo wielu rzemieślników (szczególnie mala- 
rze i metalowcy) nie przestrzega ostrożności przy 
wykonywaniu swych prac zawodowych, chociaż na- 
stępstwa tego są nieraz bawdzo zgubne dla ich zdro- 
wia, Mamy lutaj na myśli przedewszystkiem cier- 
pienia, wynikające na tle zatruć. 

Do najpospolitszych przypadków należy zalru- 
cie ołowiem, który jako taki nie jest trucizną, ale 
tworzy z tlenem związki trujące, Tak zwana, min- 
ja“, barwy czerwono-pomarańczowej, używana jako 
pierwszy pokład przy malowaniu konstrukcyj żela- 
znych ilp, i do kilowania, jest substancją trującą. 
Jeszcze bardziej niebezpieczną jest biel ołowiana, bia- 
ły proszek, nierozpuszczalny w wodzie, używaay do 
farb, glazur, emalij, lakierów, kitów itd. Większość 
farb białych zawiera biel ołowianą, chociaż można- 
by ją zastąpić przez nieszkodliwą dla zdrowia biel 
cynkową. Zatrucie odbywa się najczęściej przez bło- 
nę śluzową dróg oddechowych i pokarmowych i 
przez rany w skórze i 


Dlatego też wszędzie, gdzie mamy do czynie- 


mia ze związkami ołowiu, należy zachowywać czy- 
stość rąk i twarzy, Należy pamiętać, o tem, że spo- 
żywanie pokarmów i palenie w takim warsztacie 
pracy jest niebezpieczne. Pył bowiem ołowiamy z 
łatwością dostaje się przez usta i nos do wnętrza or- 
ganizmu. Rzemieślnicy nie powinni nigdy: rozcierad 
farb na sucho, gdyż mogą one zawierać ołów, nawet 
w amałej bardzo ilości. Najpraklyczniejsze do użycia 
są farby w postaci ciasta. 

Zauważono również na podstawie długoletnich 
doświadczeń, że kobiety i młodociani pracownicy są 
naogół nmiej odporni na zatrucia ołowiem, Alkohol 
i nikotyna zmniejszają znacznie odporność na wszel- 
kiego rodzaju zalrucia, Doskonale nalomiast dzia- 
łają przeciw lemu niebezpieczeństwu większe ilości 


Z. Gosieniecki 


Sztuka starochrześcijańska powstaje i 
rozwija się ze szłuki grecko-rzymskiej. W pier- 
wszych trzech wiekach mimo ustawiczne zmagania 
się z prześladowcami, mimo protesty obrazoburców, 
którzy, jak wiadomo, występowali przeciw czci o- 
brazów i posągów sztuka ożywia się tworząc i 
pogłębiając nowe formy — symbołe, — a to dzięki 
poparciu Kościoła i przychylności wiernych. Ponie- 
waż z kościołów domowych. klóre chrześcijanie po- 
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ma do czynienia, uj.rzejmym, grzecznym i otwartym. 
Do ludzi tych należy również klijentela majstra, Sko- 
ro klienlela dostanie w dom ludzi rzetelnych i u- 
przejmych, nietylko cieszy się sama, ale da dobre 
świadectwo tak maj:trowi jak uczniowi. W świecie 
jest już takie zdanie, że ludzie spokojmi i zamklnięci. 
w sobie uważani bywają za ludzi o nieczystem su- 
mieniu, ichoćby byli i nejlepsi, lakim ludziom bar- 
dzo trudno przejść przez świat. 


O zdrowie rzemieślnika 


spożywanego mleka i tłuszczu. Cierpieņia powstałe 
na powyższem tle objawiają się ciemnem zabarwie- 
niem dziąseł, kolkami, białkiem w moczu, chorobą 
nerek i wreszcie groźnym bezwładem końcowym. 


Z innej dziedziny, szkodliwy dla zdrowia jest 
kwas siarkowy, używany do akumulatorów, czysz- 
czenia metali. do bejcowania, jak również i kwas 
softy, klórym posługujemy się przy lutowamiu i o- 
czyszczahiu utlenionej powierzchni materjałów me- 
talowych. W tych wypadkach zatrucie organizmu 
powstaje przez drogi oddechowe wskutek nagroma- 
dzenia się znacznej ilości gazów obu wymienionych 
kwasów, Daleko jednak większe miebezpieczeństwo 
grozi wskutek bezpośredniego poparzenia kwasami. 


Dlatego też przy rozcieńczaniu nigdy nie należy 
dolewać wody, lecz zawsze wlewać kwas do: wody, 
inaczej bowiem trująca substancja wskutek gwal- 
townej reakcji będzie pryskać na wszystkie strony i 
może spowodować oparzenie twarzy, lub nawet wy- 
palić oko, W miejscu. gdzie krople kwasu padną 
na skórę, tworzą się małe ramy (oparzenia), które 
mogą przez krótszy lub dłuższy czas ropieć, Należy 
je obmyć natychmiast rozczynem sody lub dość, sil- 
nym roztworem nadmanganianu. potasu, który dzia- 
ła bardzo skuleczniec, W razie dostania się kwasu 
do wnętrza jako środek zapobiegający zaleca się 
paloną magnezję, mleko, lub wodę wapienną. 

Wreszcie najpospolilsze wypadki zalrucia powo- 
duje alkohol melylowy t. zw. metanol, używany do 
wyrobu lakierów, pokostów, farb itd. Szkodliwe sub- 
stancje dostają się do organizmu przez drogi odde- 
chowe i skórę, wywołując lakie objawy, jak nadmier- 
mną wrażliwość na światło, osłabienie wzroku i bióle 
głowy. 

Dbajmy więc o zdrowie rzemieślników! 


Pogadanka o stylach 


siadali w czasach nie objęlych prześladowaniami, ża- 
den nie zachował się, szlukę starożytnych chrześcijan 
poznajemy z katakumb. Katakumby były lo cmen- 
tarze podziemne, w których podczas prześladowań 
skupiało się życie religijne chrześcijan. Składały się 
one z korytarzy kopanych pod ziemią pierwotnie w 
trzech, później w czterech a nawet w pięciu piç- 
trach. Z korytarzy tych o szerokości nie przekra- 
czającej jednego metra, wysokości dwóch metrów 
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ZW RÓ ee ZZ ZZ ZZOZ 


wchodziło się do proslokątnych izb, Dzieliły się one 
na dwa rodzaje: w mniejszych, zwanych „cabicula* 
mieściły się grobowce rodzinne: większe mazywano 


AMJ 


kryptami, W kryptach mogło się pomieścić kilka- 
dziesiąl osób i uczestniczyć w nabożeństwach, któ- 
re lu odprawiano, Groby kopano w ścianach ko- 
rytarzy i izb, starając się o lo. by umieszczać je jak- 
najbliżej grobów męczenników, Kalakumby takie od- 
kryto we wielu miejscach lerytorjum cesarstwa, Naj- 


dokładniej zbadano dotychczas katakumby rzymskie 
dzięki pracom J. de Rossi'a. 
Katakumbowe malarstwo chrześcijańskie po- 


wslaje pod koniec I. wieku, Tematem fnesków i ma- 
lowidel są obrazy ze Slarego i Nowego; Testamentu. 
Obrazy te powtarzające się zresztą bardzo często 
mają symboliczne znaczenia i iak np. Mojżesz ude- 
rzający skałę laską symbolizuje władzę kościelną; 
woda tryskająca ze skały jest symbolem łaski, Bożej. 
Prócz tego spotykamy barózo często symboliczne 
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znaki, (rys. 1) wizerunki ludzkich postaci, zwierząt, 
ptaków, roślin i przedmiotów martwych. Jednak 
jedną z najstarszych i najczęściej spotykanych w 
sztuce starochrześcijańskiej tak w malarstwie jak i 
w rzeźbie postaci symbolizującej Chrystusa, jest Do- 
bry Pasterz, Jest to postać (rys. 2) młodzieńca o- 
dzianego zwykle w rzymską lunikę, z owieczką na 
barkach. Obrazy Chrystusa w tej postaci, oznacza- 
ją wiarę w Dobrego Paslerza, który nie pozwała 
zginąć swoim owieczkom. Rzeźba kalakumbowa roz- 
winęła się słabiej od malarstwa. Składają się ma nią 
tylko płaskorzeźby umieszczane na sarkofagach, oraz 
posążki Dobrego Pasterza. 

Dzięki edyktom Konstantyna, które zapewniają 
wyznawcom Chrystusa bezpieczeństwo, z początkiem 
IV. wieku, zmienia się charakter sztuki starochrześci- 
jańskiej. Od tej chwili zaczyna się budować wspa- 
niałe kościoły t. zw. bazyliki. Pierwowzorem dla ba- 
zyliki starochrześcijańskiej były domy rzymskie i 
bazyliki domowe. Bazyliki budowano przeważnie po- 
za miastem albo w obszerniejszych dzielnicach mia- 
sta. Przez porlyk wchodziło się na dziedziniec, (a- 
trium), który był połączony z właściwą bazyliką za 
pomocą przedsionka (nariex) często podwójnego i w 
niektórych wypadkach ograniczonego zagrodą. Było 
to miejsce dla pokutników i katechumenów, Sam 
kościół składał się z [rzech lub pięciu naw (rys. 3). 
Prawa siroma była przeznaczona dla kobiet lewą dlą 
mężczyzn, nawa zaś środkowa dla dostojników koś- 
cielnych i kleru. Zakończeniem nawy głównej była 
absyda, półokrągłe wgłębienie, półkulisio sklepione 
Tu, za ołtarzem, znajdowało się miejsce dla biskupa, 
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odprawiającego Mszę św. Sklepienie absydy ozdo- 
bione zwykle było mozajką. Rys. 4. przedstawia wła- 
śnie laką mozajkę absydy z bazyliki św. Kosmy i 
Damjana. Obok kazylik budowano chrzcielne koś- 
cioły, o rzucie okrągłym lub wielobocznym, odzna- 
czające się bogaciwem wnętrza. 

Architektura wewnętrzna bazylik opierała sięna 
szeregach kolumn, przejętych ze sztuki klasycznej. 
Kolumny te miały: pierwotnie zwykle głowice ko- 
rynckie, które z biegiem czasu przekształcano, Nie 
brak też kolumn o ciekawych w symboliczne znaki 
pokrytych kapitelach (rys. 5). 

Wobec tak wspaniałego, niekrępowanego prze- 
pisami państwowemi rozwoju kościoła, dawne ubo- 
gie malarstwo katakumbowe teraz już nie wystarcza 
— myśli przezeń wyrażane przestały być aktualnemi. 
Kościół stał się potęgą i wskutek tego tematem 
sztuki jest jego wielkość i chwała, Skromna postać 
Dobrego Pasterza zastępuje się poslacią Chrystusa- 
Władcy w bogatych szatach i w otoczeniu aniołów. 
Maluje się wprawdzie nadal sceny z Nowego i Sta- 
rego Testamentu, lecz są to sceny gioryfikujące sta- 
nowisko Kościoła. Niestety malowidła te uległy zni- 
szczeniu i z czasów tych pozostały jedynie nieliczne 
mozajki Ornamenty, któremi ozdabia się nietylko 
sarkofagi, clrzcielnice itp., lecz lakże sprzęty co- 
dziennego użytku, są ciężkie wprawdzie lecz, niepo- 
z„bawione pewnej oryginalności (rys. 6 i 7). Prze- 
waża w nich plecionka, której motywy przedstawia 
rys. 8 i 9. Krzyż wolywny (rys. 10), jest jednym z 
licznych zabytków szluki starochrześcijańskiej z dzie- 
dziny zlolnictwa, 


Barwy jako środek leczniczy 


Do wpływu barw na zdrowie i usposobienie czło- 
wieka zaczyna się aktualnie przywiązywać coraz wię- 
cej uwagi. Szczególnie w Anglji ma się na względzie 
tę mową leorję podczas budowy domów i urządza- 
niu mieszkań. To urządzanie mieszkań odbywa się 
dopiero po zasięgnięciu opinji specjalnego doradcy 
od barw, który przed zabraniem głosu w tej spra- 
wie sumiennie bada lokatorów danego mieszkania 
i podobnie jak iekarz przepisuje im te czy inne barwy. 

Jedno z czasopism zabiera głos wt sprawie, wpły- 
wu barw na zdrowie i usposobienie ludzi, Pisze 
ono między innemi: 

„Wszyscy ludzie zgadzają się z iem, że pe- 
wne określone farby wywierają na nas pewien wpływ. 
Jak pożywienie. klóre dla jednego może być dobre, a 
dla drugiego nieodpowiednie i działać może jak! tru- 
cizma, tak samo i barwa może pomóc jednemu, a 
szkodzić drugiemu. Bo barwa jest również swego 
rodzaju pożywieniem. Przecie siła lecznicza słońca 
jesl znana, a promienie słoneczne, to tylko kon- 
glomemat barw, Słońce jest więc niejako rodzajem 
barwnego pożywienia, Całe nasze oloczenie wywie- 
ra wpływ na masze zdrowie, Czy więc mie należy 
zwracać uwagę na barwę ubrań, ścian, mebli, dy- 
wamów itp.? Czy nie Irzeba liczyć się z tem, czy 
przeważająca w naszem olocz. nin barwa odpowiada 
potrzekom naszego crsan'zmu? Jest io sprawa bar- 


dzo ważna, którą dotąd u nas za bardzo zaniedbywa- 
no i zaniedbuje się. 

Dlategc jest rzeczą nieodzowną znaleźć laką bar- 
(wę, która na dany crganizm działa zbawiennie. W 
tym celu doradcy; w Anglji posługują się pewnym 
przyrządem optycznym, który pozwała ma obserwa- 
cję reakcji sialkówki oka na różne oglądane barwy. 

Chcąc wynaleźć milą dla darego człowieka bar- 
wę, należy też uwzględnić te barwy, które podobają 
mu się instynktownie najwięcej, i których dobiera 
przy zamawianiu tapet, obić, mebli, ubrań ilp. Na- 
ogół barwy mają na człowieka wpływ ogromny, 
zwlaszcza, jeżeli chodzi o ludzi z bardzo wrażliwemi 
nerwami, Bo wiadomo, że niektóre działają na nas 
przyjemnie, a inne znowu doprowadzają do rozpa- 
czy, depnesji ete. Trzeba tedy zawsze wyszukiwać 
barwy dla siebie odpowiedniej i olaczać się tylko ta- 
kiem. Skuteczny ich wpływ każdy odczuje po krót- 
kim nawet czasie. 

Temat poruszony szczególnie u nas jest bardzo 
aktualny. Wiemy, że właściciele mowowybudowa- 
nych domów zazwyczaj sami wybierają tapety, far- 
by itd, do mieszkań, Fez poprzedniego porozumienia 
się z przyszłemi lokatorami. Wybierają je nawet bez 
porady znawców wzgl. fachowców w lej materji, lj. 
malarzy, klórzy przecież u nas powinni mieć decy- 
dujący głos. (Z.) 


